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Hino-teatr

O A Z A
Dla młodzieży d o z w o lo n e .
•  Szczyt techniki I  
i kinematograiicznej!! I

• • • •
W

Wielki film amerykański przewyższający wszystkie dotychczas widziane p. t.

LUDZIE B E S T JE
Wielki amerykański sensacyjny dram at w 6-ciu aktach ze słynną

Eileen Sedgwick
UWAGA: Eileen Sedgw ick  eonfra Marji Walcamp.

w roli
tytułowej. -

Początek w dnie powszednie: I seans o godz, 6.3c, ostatni seans o godz, 9 ,15.
W niedziele i święta: 1 seans o godz. 4-ej, ostatni seans o godzinie 9,15.

f * rDr. P. KLINGER
Telegramy.

SPECJALISTA
ihoićb wenerycznych i skórnych 

(analizy krwi na syfilis) 1402

j a przyjmuje codziennie: od 8V*—JO i od 4—7,
niedziele i święta od 11 — 1. Towarowa 3,-SA
B aczność!!!

Sala Stow. Rzemieślników Chrześcijańskich 
P i e k a r s k a  Ne 7.

W p ią t e k ,  d n ia  3 0 .  VI. s o b o t a  dn ia  I. VII. 
i  n ie d z ie la  d n ia  2 .  VII.

poraź  pierwszy gościnny występ w Kaliszu znako­
m itego czarodzieja*

5
i lu p i s iy  i spirytysty

z Gdańska w przejeździe na Górny Śląsk. 
Ceny m iejsc od 200—1000 mk. Początek  o g. 8.30. 
Bilety nabyw ać m ożna przy kasie od godz. 4-ej.

Masło śmietankowe
pierwszej dobroci p o le c a :

Skład l i n ,  Wódek i Towarów Kolonialnych
W. Ziółkowski,

KALISZ, Stary Rynek.

Zarząd Związku 
P rzem ysłow ców  Kaliskich

z a w ia d a m ia  C z ło n k ó w ,
że z powodu przebudowy domu przy ul. Al. Józe­
finy .Ne 1, biuro Związku przeniesione zostało 
czasowo na ul. Babiną, d o  m ły n a  pp. K le-  

c z e w s k i  i H a m b u r g e r .
Biuro otwarte od 40 do 2 po południu.

Przejęcie h-\ strefy G. Śląska
K A TO W IC E. W czo ra j odbyło się przejęci.* 

4 s tre fy  te re n u  (I., Śląskiego. U łani iu rty l. po  li­
sk a  m asze ru  jąc od1 D ziedzic stanęły  o godz. 10 
ra n o  na m oście W iślanym  p o d  (foczałkow icam i.

K ilka  m in u t potem  n a d je c h a ł au to m o b ilam i 
od! s tro n y  K atow ic w itany  ow acy jn ie  przez tłu ­
m y gen. Szeptyckiego ze sztabem  o raz  pos. K or­
fanty.

P o w itan ie  w yg łosił s ta ro s ta  po w. pszczyń­
skiego, d r . Leuncfal, w n e t potejm pojw staniec p rze­
c ią ł sym boliczny łań cu ch  g ran iczny  W śród e n tu ­
z jas tycznych  o k rzy k ó w  ’ k ilkudziesięciu  tysięcy 
lu d n o śc i,' k tó ra  przybyła z najdallszynb s tro n  G. 
Ś ląska z P a d  O dry  a także  S. C ieszyńskiego wjoj.r 
sko  p rzek roczy ło  m o s t  i w  otoczen iu  hbnorofwlej; 
kom ipan ji p o w stań có w  ru szy ło  do Pszczyny, od ­
ległej s tą d  o 8 k ilóm utrów .

Sztab po d ąży ł ku m ostow i, gdzie przy b ra ­
m ie  tryum fa lnej w ita ł g en e ra ła  Inirm isIrZ m ia­
s ta  F igna w  języku polskim  o raz  p, Groll za ­
s tęp ca  prezesa Rady m iejskiej w  ji%. n iem ieckim

Po m szy ŚW., k tó ra  się  n as tęp n ie  odbyła na 
ry n k u  wygłosili piodiiiosłe p rzem ów ien ia , pre­
z e s  zw. poW lstańców w  Pszczynie o raz  p ro f. Pa- 
e h b ń sk i z K rakow a.

P rezes  zw. pow stańców  złożył n ad to  w  rę­
ce g en era ła  sym bolicznie  b ro ń , na znak , że dzia­
łanie ich skończone do czasu, gdy zaw oła ich  
znow u  O jczyzna.

W span ia le  udek o ro w an e  m iasteczk o  trzęsło  
od ok lasków , gdy n as tęp n ie  w ojsko  d e filo w ało
p rzed  gem r a ł e m  i s t a rs zyzną .

Po po łudn iu  odbyło się  gościnne przyjęcie 
w sa la c h  p . P>iatacza

Klalki na pegrankzu G. Śląska
K A TOW ICE. P odczas uczty w ydanej w 

P udzie  pod  Z ab rzem  na  cześć w ojsk  plolskichl 
silny o d d z ia ł o rgcschpw ców  u rzą d z ił n a p a d  od 
s tro n y  ito rz ig w erk u  na Kuźnicę. Hud|zfl<ą p o d  
sap ią  R u rą . Dla o d p a rc ia  a ta k u  pow stańcy , , 
b io rący  udjział w 1 p rzy jęciu  żołnierzy* polskich* 
W yruszyli W sile  k ilkuset łujdi/i p rzec iw  n a p a s t­
n ikom . W yw iązała się z a ż a r tą  w a lk a  i s trz e la ­
n in a . Po obu  s tro n a c h  używ ano kiRbfPkiotótwl, 
a  n aw e t m io taczy  min- W ojsko  nasze  m u sia ło  
n ieste ty , z ach o w ać  neutralności, ejhoóby ze 
w zględu n a  obecność  w ład z  koalicy jnych  w  po­
w iecie  zab rsk irn .

P olacy  n ie  zgodzili. Po  p o w ro c ie  oficerófwt 
tan in a  wlznojwliła się  i t rw a ła  dó  god|z. 4 ra n o . 
O dgłosy s trz a łó w ’, a zjwiłasizicza g ło śnych  mioy, 
taczy m in , s łychać  było d o k ład n ie  w 0 /o r a j  wti e- 
czoretrn i W nocy }W K atow icach- O sta teczn ie  i 
N iem ców  o d p a rto . Z naszej s tro n y  s tra ty  są  
o w ie le  m nie jsze . , i ' l  l

Szczegóły zamacł-u oa 
gen. Szeptyckiego

K A TO W IC E. W zw iązk u  z p o p rzed h iem i 
in fo rm acjam i o z a m a c h u  n a  gen. Szeptyckiego, 
o k aza ło  się, że w czo ra j o godz. 8-ej wiccz. pieiy- 
w szy au tom obil W ojskow y, k tó ry  p o w ra c a ł z 
Pszczyny do  K atow ic  przez Mikolójw zostjał po 
drodlze za trzym any  b a ry k a d ą  kam ieni na w yso­
kości przeszli) pól: irnetra. B arykadę usunięto., 
Ryła to  n iew ątp liw ie  robo ta  o rgeszow ców , Lom­
bard z ie  j, że zauw ażono  poet w ieczór ta jem niczy  
sam ochód  z pasażeram i, w yglądającym i na ofi­
c e ró w  orgeszojwtych.

Dziś do sz tabu  g rupy  gen. Szeptyckiego p rzy  
isizedł list o d  pew nego poJlika z M ikołow a, W 
którym  t« n ż r  donosi władlzom p o lic y fnyfm, żq 
słyszał rozm ow ą n iem iecką w pew ne j re s ta u ra ­
cji w* Kaloyv'icach, p o d c z as  k tó re j u m aw ian o  się, 
że pon iew aż  nadeszły  ju ż  p ien iądze  z D rezna 
Iw' kw ocie p ó ł liniljona m arek n iem ie c k ich  izat 
g łow ą-gen . Szeptyckiego, należy jaknajrych |l!e.i 
p rzep ro w ad z ić  p lanow any  zam ach . O byw atel 
ten  ostrzega  o rg an a  bezp ieczeństw a i W ojska ną  
te re n ie  G órnego Ś ląska.

Aresztowanie morderców 
Ratijenaua

Po s tro n ie  n iem ieckiej było 10 zab itych  i 
kilkudlzitsięcifu r a n n y c h  Kilku: zabitycjb nieęnj- 
ców  zo s ta ło  po  s tro n ie  polskiej. Gdy w alk i się 
uciszyły, przybyło  z b ia łą  c h o rą g w ią  trz e ch  o- 
f i cerów  O rgeschń  z  Bobrku* do  o b o zu  po lsk ie - 

1816 go, p ro sząc  o ,w|>xlanie zabitych!, na co się jed n ak

BE'RL iV  Prczydjuim  policji kom uniku je  
u rzędow o, iż w ykryto  już m o rd e rcó w  m inistra! 
R a łh en au a .

Są nim i: beriińezyk E rn e s t W e rn e r  ł echloW, 
saksońcizyk F isch e r, zw any  tak że  Fogeli i mjer 
kleimburezyk K n au e r vt 1 K ó rn e r  vet K ern . Na­
leżeli o n i do  o rgan izac ji C., byli dalwiniej cz łon  
kam i b rygady  E rh ard ita . K ilka osób  areszto-i 
w ano  pod za rzu tem  uczestn ic tw a w mońd!ei> 
s tw ie

Skonfiskowanie złota  I srebra 
za s milionów marek

W ARSZAW A. P odczas dokonyw anej obłajt 
wy w W arszaw ie, p o s te rm ik o w y  8 koan isarja tu  
T o m asz  K łim ik za trzy m a ł n a  ul. ( '.hffniefnej, w| 
pob liżu  d w o rc a  pociągów  odcjiodizących, 2 inężF 
czyżn, z których! jeden  n ió sł w alizkę  ręęzną , 
d ru g i—teczkę. Z atrzym anych : D orucha W iern i- 
ka , nauczyciela  z S osnow ca i  C hh im a Prajwlera,
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’właściciela ;rnłyna z  Bt̂ d'zina, odprofwtadizono do 
komisarjatu.

Taim stwierdzono, że f\viali|&ka zawiera 5 la- 
fet srebra Wagi 25 klg.,' tecizka zaś 743'iptół 
rubli w inumetach snbriiyCh rublowych i pólrur 
blowycli. Badani oświadczyli, że przywieźli do 
Warszawy szimelc ze srebra ,\vl celu przetopienia 
iże  obecnie zamierzali pojechać do domu.

Przeprowadzone przez ekspozyturę śledczą 
przy 8 komisarjącie dalsze dochodzenia • usta­
liły, że srebro pochodzi z rafinerji aietali szła- 
chtetnycjh Mozesa Perela przy ul. Przechodniej 
Nr. 5, gdzie podczas dokonanej rewizji znale­
ziono: 8 sztaby złota, wagi 1 klig. 482 gr., 250 
rb. złotdm wr 5 i 10 rublówkach, 1 1 sizitahek sre­
bra ogólnej wagi 30 klg. oraz 12 różnych srebr­
nych łyżek, patyn, widieicy i łyżek wlaizówdh z róż 
nenii monogramami i herbami, z posiadania któ­
rych Pereł nie u,miał się wytłńmaczyć.

Istnieje przypuszczenie, że wyroby srebrne 
pochodzą z kradzieży iż e  wspomniani areszto­
wani mieli zamiar wywieźć do Niemiec srebrni 
złoto, przedstawia jatce ogólna wiartość około 8 
miljonów tuk. Aresztowunyeh wraz z dowodaimt 
rzeczowymi odprowadzono do urzędu śledczego.

Dzierżyński następcą Cziczerina
LYON. Według prasy rosyjskiej przypusz- 

czalnya i następcą Lenina ma być Dzierżyński.

List z Górnego Śląska.
(O d naszego korespondenta),

KATOWICE, 26 czerwca.
W tych dniach i reszta przyznanej ma nr 

części G . Śląska przejdzie pod panowanie 
polskie i zajętą będzie przez wojska polskie, 
ktdre wszędzie gdziekolwiek dotąd na G. Ś ląs­
ku się ukazały ludność witała z bezprzykład­
ną serdecznością wśród niebywałych owacji. 
Ludność polska witała wojska nasze wszędzie 
jako wybawców z długowiekowej niewoli. 
Tłumy ludu, które obliczone na dziesiątki ty­
sięcy, oblegały rynki w Katowicach, Król 
Hucie i Tarn . Górach aby wziąć udział w 
uroczystem powitaniu wojska.

Wszystkie pisma polskie, wychodzące 
na G. Śląsku, wydały na  przyjęcie wojsk 
polskich znacznie co do objętości powiększo­
ne numery świąteczne, przeważnie w druku 
kolorowym

Kończy się więc nareszcie niewola ludu 
naszego i jak za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej już wszędzie tam, gdzie pojawiły 
się policja polska i wojsko polskie odrazu u- 
stał bandytyzm i niepokój. Przedtem nie 
było prawie dnia, żeby nie popełniono jakiejś 
większej zprodni od tygodnia jednakże t. j. od 
czasu gdy służbę poczęła obejm ow ać policja 
polska 5 pierwsze bataljony wojska polskiego 
na Śląsk wkroczyły, nie zaszedł ani jeden po ­
ważniejszy wypadek aktów  gwałtu przeciw 
życiu i mieniu mieszkańców.

Za to nie ustają gwałty najokropniejsze, 
popełnione na ludności polskiej w niemieckiej 
części Śląska. Dreszczem przejmują opisy bez­
przykładnych w prost okrucieństw, jakie znosić 
m uszą z ręk z bydleconych band niemieckich 
tamtejsi rodacy nasi. Do katowic przybywają 
znowu liczni uchodźcy polscy, którzy o p o ­
wiadają straszne szczegóły o gwałtach band 
niemieckich zwłaszcza w powiatach glinickim 
kozielskim i strzeleckim. jSiłne bandy w licz­
bie do 80 chłopa napadają  w nocy tamtejsze 
wioski, plądrując, rabując, znęcając się nad 
mieszkańcami polsksemi, jgwałcąc ich żony, 
siostry i córki i uchodząc po zdemolowania 
wszystkich mebli i urządzeń.

W pewnej wsi pob Koźlem banda taka 
napadła w nocy na posiadłość niejakiego 
Szmykaly, 20-letniego zamożnego gospodarza 
uchodzącego za Po laka . Napadnięty uciekł 
na  poddasze i schronił się w kominie.. B an ­
dyci w liczbie 12-tu poczęli strzelać do bez­
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bronnego, który w końcu ranny z wielkim 
trudem przez komin wydrapał się na dach. 
Ale i na dachu ostrzeliwali go jzezwiąrząceni 
bandyci, aż S. w końcu ciężko ranny spadł 
na ziemię i w dodatku złamał obie nogi przy 
upadku. Bandyci tymczasem zrabowali w szy­
stkie rzeczy wartościowe i znaczną gotówkę, 
poczem wynieśli się, poprzednio jeszcze poła­
mawszy wszystkie meble.

Prasa niemiecka we wszystkich takich 
i podobnych wypadkach z reguły zwalała w i­
nę na Polaków. Tymczasem na całym św ię­
cie nie wydarza się tyle morderstw politycz­
nych, jak właśnie w Niemczech, a we wszy­
stkich wypadkach ofiarami byli tam politycy 
lewicowi republikanie i socjaliści, przeciwnicy 
szowinistów wszechniemieckich. W całym  
czasie od zamordowania socjalistów Haasego 
Liebknechta i Róży Luksenburg, aż do cen­
trowca Erzbergera i ministra spraw zagranicz­
nych Rathenau*a, zamordowanego w tych 
dniach. Krzykaczom wojennym w Niemczech 
nie stała się najmniejsza krzywda.

Kaci narodu niemieckiego, jak Hinden- 
burg, Ludendorf i tylu innych zupełnem sp o ­
kojem jeździć mogą z wieca na wiec, aby 
wyzywać na rząd, na republikę i podniecać 
umysły do nowej woiny...

Odbiegłem może od tematu od spraw  
śląskich, ale tylko po 1o, aby porównywując 
położenie na G. Slasku z wypadkami w Niem ­
czech, stwierdzić kto Wnosił i wnosi ciągle 
zapokojenie na G. Śląsk, kto zwłaszcze 
jest winien za morderstwa, systematycznie 
dokonywane na Polakach.

Są to te samekoła które w Niemczech 
za pom ocą terroru i morderstw  politycznych 
sprow okow ać chcą rozruch w cełu obwołania 
monarchji. Zadanie tych prow okatorów  jest 
na G. Śląsku nierównie łatwiejszem, niż w 
Niemczech, gdzie bądźcobądź władza jest jesz­
cze w ręku republikanów, podbzas gdy siła 
Komisji międzysoj. na G. Śląsku nie było 
dostateczną a  zdrodniarzy niemieckich popie­
rała tutai, częściowo nawet ludność niemiec- 
zachęcana do tego przez prasę niemiecką.

Wogóle prasa  niemiecka na G. Śląsku 
albo ścisłej rzeczy biorąc w polskiej części 
śląska! T o  temat który zdaje się z przyszłoś­
ci powinien być stałą rubrykę na łamach 
prasy polskiej. Po pierwszem odrętwieniu, ja­
kie sprawił na szowinistach niamieckich wsoa- 
niały widok wojsk polskich wkraczających do 
Katowic i Król. Huty, zwrócił dawny ich 
duch bezgranicznej nienawiści do wszystkiego 
co polskie. Są w praw'dzie pisma, które za ­
chowują jakie takie pozory lojalności wobec 
polski, jak Hrólewsko-hucki „Oberschles Ku­
rier11. ale na czele wrogów polskoścj na G. 
Śląsku, kroczyła zawsze i dzisiaj to więcej 
niż kiedykolwiek hakatystyczna „Katowicer 
Ztg. ‘, k tóra w fswym wczorajszym nume­
rze niedzielnym szydzi z wojsk polskich, przy­
jęcie w  Katowicach nazywa dobrze zo rg an i­
zowaną komeeję, dom aga się przywrócenia 
wszystkich niemieckich napisów w urzędach 
i na gmachach publicznych jak naprzykład 
„Carski (!) urząd pocztowy11 itd i twierdzi 1 
w końcu z całą bezczelnością, że Niem:y w 
przyjęciu nie brali najmniejszego udziału.

ALEKSY PAJA®.

Weszła w życie now a ustawa, normująca 
sposób uiczenia opłat od weksii i ich stawki.

Zasadniczą staw ką jest mk. 3 od każde­
go  tysiąca sumy, na jaką opiewa weksel, a 
więc od weksla na mk. 1000, oołata  wynosi 
mk.  3, od weksia n am k , 100.000 opłata wy-
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nosi mk. 300, a przy mfljonie marek 3000.
Od każdego następnie milj. opłaca się dalsze 
3000, przyczem niecały miljon liczy się za ca­
ły, tak źe przy wekslu, opiewającym 1.200.000  
nie opłaca się marek 3.600 (3 tyś. za miljon 
i 600 za 200 tyś.) ale mk. 6000 jak za rów ­
ne dwa mil jony.

Opłaty powyższe rozumieją się przy wek­
slach z terminem do trzech miesięcy. Gdy 
weksel opiewa na termin dłuższy, lub gdy po 
trzymiesięcznym terminie nie został wykupio­
ny, należy ponowną stawkę w tej samej w y­
sokości co pierwotnie.

Weksle, wystawione bez kwoty długu 
(niewypełnione, blanco) opłaca się tak, jak 
gdyby opiewały na 500.000 mk. Gdy suma 
zostanie wstawioną, należy natychmiast 
uiścić dopłatę o ile wstawiona suma prze­
wyższa 500.000 mk. jeżeli suma ta jest mniej­
sza nie prźysługuje prawo do żądania zwrotu 
różnicy sumy zapłaconej.

Weksle nie zawierające daty wystawienia 
lub płatności, względnie jednej z tych dat 
opłaca się stawką dwukrotną.

Weksle wystawione lub akceptowane 
przez skarb państwa lub instytucję państwo- * 
wą opłacie nie podlegają

Weksle wystawione i płatne za granicą 
lecz przysyłane do kraju podlegają połowie 
opłaty przewidzianej powyżej. Prolongata tych 
weksli również w ym aga tylko połowy unor­
mowanej opłaty.

Podlegają opłacie według sum y jaka pow ­
stanie po przerachowaniu odnośnej waluty 
na marki polskie podług kursu giełdy w ar­
szawskiej w jednym z dwóch dni przed datą 
wystawienia weksla. Wybór dnia służy płatni­
kowi. Gdyby odnośna waluta nie była w tych 
dniach notowaną przyjmuje się za podstawę 
notowanie ostatnie przed dniem wystawienia 
weksla a gdyby waluta ta notowaną nie była 
na giełdzie warszawskiej, to płatnik m a sam  
określić jej równowartość w stosunku do w a- j
luty polskiej, przedstawiając jakieś dowody 
wiarogodności tego przeliczenia (ceduły innych 
giełd i t. p.)

Opłacie podlega również każdy dalszy 
egzemplarz weksla i wszystkie żyrowe kopje 
weksla i to w tej samej wysokości co egzem­
plarz pierwszy.

Nie podlegają natomiast opłacie w razie 
wystawienia więcej egzemplarzy ten egzem ­
plarz, który wystawiony jest jedynie w celu 
akceptacji zagranicą o ile jego odw rotna s tro ­
na cała jest przekreślona.

Akcept, indos, poręczenie i pokwitowanie 
umieszczone na wekslu, opłacie nie podiegają.

Do opłaty obowiązani są solidarnie za ­
rów no wystawca jak i wszyscy którzy weksel 
albo akceptowali, podpisali lub indosowali 
oraz ci którzy go podpisali i ten kto w d a ­
nej chwili weksel posiada.

1) przy wekslach, wystawionych w gra­
nicach Rzeczypospolitej przed położeniem 
pierwszego podpisu. j

2) Przy wekslach wystawionych za gra- ą 
nicą przed upływem dni 8 miu od chwili 
otrzymania weksla z zagranicy, przyczem pierw­
szy dzień otrzymania weksla się nie liczy
a w  każdym razie przed puszczeniem weksla  
w obieg.

Dopłaty zaś uiścić należy:
1) Przy wekslach płatnych za okazaniem 

lub po okazaniu natychmiast po upły wie trzech 
miesięcy od daty wystawienia.

2) przy wekslach z ograniczonym termi­
nem płatności również natychmiast, o ile nie 
zostały przedstawione do wypłaty po upływie 
trzechmiesięcznego terminu. *

3) przy prolongatach: przed umieszczeniem  
wzmianki o prologancie.
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Ze wzgiędu na zasadniczą zmianą w do­
tychczasowym sposobie uiszczania opłat zwra- 
cąmy szczególną uwagę na ten ustęp.

Z reguły uiszcza się opłatę przez użycie 
urzędowego blankietu wekslowego, opiewają­
cego na odnośną sumę o opłaty. Blankietów 
tych jednak mało jest w obiegu dotychczas i 
trudno je otrzymać, wobec czego opłatę uisz­
czać się będzie nadal w formie naklejania 
znaczków stemplowych. Jeżeli blankiet wek­
slowy nie pokrywa całkowicie sumy przypa­
dającej opłaty, to cześć która pozostaje niepo- 
kryta u szcza się przez naklejanie dodatkowych 
znaczków stemplowych. ’’Znaczki stemplowe 
muszą być jednak pO naklejeniu skasowane 
pieczęcią urzędową a nia jak dotychczas prak­
tykowano pieczątką prywatną wystawcy lub 
żyrante ' < ,<:• -

Kasowanie znaczków dokonywują od 
wczoraj kasy skarbowe, gdzie należy przedsta­
wiać weksle zaopatrzone w należytą ilość 
znaczków stemplowych i wypełnione jednak 
niezaopatrzone jeszcze żadnym podpisem.

Jeżeli na blankiecie wekslowym znajduje 
się już jekikolwiek podpis, skasowanie znacz­
ków nie będzie uskutecznione z wyjątkiem 
gdy chodzi o weksle przysłane z zagranicy, 
lub gdy uiszcza się dopłatę w wypadkach o 
których wspomnieliśmy, mówiąc o uiszczaniu 
dopłat.

Znaczki stemplowe nakleja się na odwrot­
nej stronie blankietu, wzcłuż górnego wyższe­
go jego brzegu od lewej ku prawej stronie, 
jeden obok drugego bez żadnych odstępów, 
a następnie w razie potrzeby w drugim lub 
trzecim rzędzie. Ustawa tak drobiazgowo prze­
pisuje sposób naklejania znaczków, że mówi 
iż pierwszy znaczek naklejony b jć  musi w 
ten sposób, by tego dwa brzegi pokrywały 
się dokładnie z górnym i lewym brzegiem 
blankietu wekslowego.

A więc uwaga, bo jeżeli znaczki zostaną 
nalepione w sposób nie przepisowy i na in- 
nem miejscu niz wskazuje to ustawa, to bę­
dzie to uważane za niedopełnienie obowiązku 
opłaty. W ten sam sposób traktowane będzie 
kasowanie znaczków przez płatnik* a nie 
przez urząd skarbowy.

Dopłaty od prolongat uskutecznia się 
przez nalepianie znaczków na pierwszej stro­
me i przez skasowanie ich pieczęcią urzę­
dową.

Weksel uważa się przeto za opłacony 
należycie dopiero po przepisowem naklejeniu 
znaczków stemplowych i po skasowaniu ich 
pieczęcią urzędu skarbowego. Wówczas do­
piero wolno zaopatrzyć weksel w potrzebne 
podpisy i puścić go w obieg.

Kto uchybi przepisom o opłacie weksli 
lub niedostatecznie i nieformalnie uiści opłatę 
podlega karze pieniężnej w pięćdziesięciokrot­
nej wysokości Kwoty meuiszczonej, meuiszco- 
nej formalnie lub medopłacoriej albo też nie­
opłaconej w terminie przepisanym.

Każdy kto zajmuje się skupem (dyskon­
tem weksli musi prowadzić książki z których 
wynikałoby ile i jakich weksli ma w posiada­
niu, daty ich wystawienia i płatności, sumy 
na jakie opiewają i nazwiska dłużników. Urzę­
dnicy skarbowi mają prawo każdego czasu 
zażądać przedstawienia sobie ksiąg i oryginał* 
nycn weksli dla kontroli. Kto takich ksiąg nie 
prowadzi lub wzbrania się je oraz weksle 
przedłożyć kontroli, zapłaci grzywnę do pół 
miljona marek. Dwukrotna kara % ciągu 
dwóch lat za powyższe wykroczenie powoduje 
odebranie uprawnienia handlowego lub prze­
mysłowego.

Władze państwowe i samorządowe, sądy 
i notarjusze inaj3 obowiązek óonosj  ̂ urzędom 
skarbowym o każdem spostreżonem uchybie­
niu przepisom tej ustawy.

Kto otrzymał weksel nieopłacony lub 
niepopłacony, wolny jest od kary o ile w cią-
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gu 8 dni od otrzymania weksla a w każdym 
razie przed puszczeniem go w obieg uiści 
przepisaną opłatę w właściwy sposób.

Urząd skarbowy wypisuje na wekslu da­
tę skasowania znaczków stemplowych.

Przepisy te obowiązują również i wóczas 
gdy używa się nieurzędowych blankietów wek­
slowych a wypisuje się weksel na czystym
zwykłym papierze.

Równocześnie władze skarbowe wypuściły 
w obieg 16 kategorji blankietów wekslowych, 
opiewających już na sumę odnośnej opłaty. 
Przy użyciu tych blankietów, o ile nie usku­
teczniono dodatkowo dopłaty przez nalepienie 
znaczków stemplowych odpada kasowanie w 
urządzie skarbowym, gdyż blankiet kosztuje 
tyle ile wynosi opłata od danej sumy.

Srzy dni w Zagłąóiu 
i  na Sórnym
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„Ś w ity  się bielą.
Roztwórzmy bramy.
H a sło  w y d an e— 
tam  s ło ń c e  idzie,
W szystko , co nasze ,
P o lsce  o d d am y !1'

(N ap is n a  b ram ie  try u m fa ln e j od  strony, g ó rn o ś lą r  
s k it j  na m ośc ie  jia S o sn o w cem ).

N a god j/inę  7-ą ran o  w yznaczono  nam  zbiórkę! p rzu d  
re d a k c ją  „ is k ry 1', sk ąd  sa m o ch o d a m i udać  s ię  manty; 
na granicę- Ś ląską . ,Na kw aterę! w yznaczono  nam  m ie ­
szkanie u jeu jnego  z  rzem ieś ln ik ó w  sosn o w ick ich , „S o  
k o la ' , k tó ry  m ieszka , w pobliż-u g ran icy . Wfetajemy, o 
godj/. 5-ej. U przejm y  g o sp o d a rz  podczas śn iad an ia , o - 
p o w ia d a  nam  szczegó ły  w alk pow istańczyah  b a t - 1, 
konu  w sk azu je  m ie jsce  sk ą d  b y ł n apad  niemcójw i gdzie  
b ro n ili się p o w s ta ń c y ; „ l u  s ta ła  a r ty te rja  n iem ieck a , 
tu  p a d a ły  p o c isk i-  a tą  d ro ż y n ą  sy n  m ój c z o łg a ł s ię  
z S o sn o w ca ku Szopien icon* , aoy d o s ta ć  s ię  d o  p o w s ta ń  
c ó w 1-. W inszu jem y ojcu  sy n a  b o h a te ra  (obeiCinie o fice ra  
p o lsk ie g o ) , dz ięku jem y za gośc inę!i d ąż y m y  p rze d  
„ Is k rę " .

b ra ć  d z ien n ik a rsk a , pomimo, J e  n ie  je d en  p o ło ­
ży ł ,się sp ać , d o p ie ro  naci ran em  s ta w iła  się) w k o in p le  
Cię. Je s t ip .  M alczew sk i ze sw o im  a p a ra te m ,— ZcUej- 1 
m u ję  n as p o  (raz, nie w iem  k tó ry . Z a je ż d ż a ją  sam o ch o  
diy, d w a  w o jskow e i d w a p ry w a tn e , o f ia ro w an e  ła sk aw ie  
p rzez  je d n e g o  z patryc ju szów  bendzjń .skich , inż. N or 
b lin a ._ Ja i p rezes synd|ykatu lw o w sk ieg o  LasJaownickli 
d o s ta je m y  sam ochód  oddzie lny , d o  k tó re g o  zaprasza  mył 
n aszego  o p iek u n a , m ajo ra  K w ia tk o w sk ieg o  i jedż iem y  
ku  g ran icy . ;

, J e c h a ć  to  ła tw o , \ale p rz e d o s ta ć  się  tru d n ie j, ulice 
k tó ry m  a nasz  fund jsię p o su w a , są  fo rm aln ie  za tło czo n e  
w ojsk iem , publicznością i w sze lk iego  rodza ju  delega(C(j<* 
mi w od św ię tn y ch  kostjum ach  ze sz tan d a ra m i i k w ia ta ­
m i.—O sta teczn ie  d o b ija m y  d o  h is to ry c zn e g o  m o stu , p o  
obu  ko ń cach  k tó re g o  s to ją  dtwie b ram y  try u m fa ln e , w. 
środkuj zaś| s ta ra  ro sy jsk a  ip g a tk a  ze sz tac h e t z w ro ta  
mi n a  je d en  w óz i f.ujtką d la  p ie szy ch . R o g a tk a  ta dzi 
s ia j p rzejdzie , d o  hćstorji i n ik t na n ie j n ik o g o  zaczepiać! 
nie b ędzie , p o n ie w a ż  od  dzisia j g ran ica  znika i p o  obu. 
s tro n ac h  i nos tu  je d n a  O jczyzna— je d n a  w ielka  P olska.

Za m ostem  za trzy m u ją  nasz  sam o ch ó d . W y s iad a ­
my i p a trz y m y  p /r e d  s ien ie  w jed n ą  i d ru g ą  .stronę  
szosy  ku  S osnow cu  j ku S zap ien icom  ęodl. i  kilom .) 
n ie p rz e b ra n e  m orze głó(vv w  n a jró ż n o ro d n ie jsz y ch , a 
n iezw ykle b a rw n y ch  u b ran iach . S tra ż e  o g n io w e  m ie - 
sz a ją  się  z piętkn>e u b ran y m i s to w arzy szen iam i g ó rn o -  
niczem i. B ajeczn ie ko lo row o  w y g lą d a ją  k o b ie ty i dziew 
ezęta  śląsk ie , poW ążnie w cy lin d rach  i d łu g ic h  s u rd u ­
tach  p rze d s taw ic ie le  u rz ę d ó w  i kom un  ..śląskich.

P orządku  p iln u ją  z je d n e j i d ru g ie j s tro n y  g ran icy  
s tra ż a c y  i  so k o li: so sn o w ie cc y  nadzw yczaj up rze jm i, ślą 
scy  m niej g rzeczni. W id o c z n ie  nie zapom nie li „ p o rz p d  
ku p ru s k ie g o 1';, d o  ja ju  ego  ich o d  sz eśc iu se t Jat w d ra ż a ­
no . S łychać po  s tro n ie  śląsk ie j m ow ę po lską . Są to  
za te m  p o lacy , k tó rz y  p rzy sz li tu  n a  granicę!, ;nię z  c i e k a ­
w o ści, lecz by pow ijtać tę  P o lskę , k tó ra  d d  n ich  d ąży .

Z jeżd ża ją  się  d y g n ita rze  o d  s tro n y  śląsk ie j. W oje" 
w o d a  R y m e r, p o ^e ł .K orfanty  u m a jo n y  k w iec iem , p rzed  
sitaw icieie włiadz jtcl. P d  s tro n y  p o lsk ie j n a d je ż d ż a  g e ­
n e ra ł S zeptycki na cze le  w o jsk  w  m u n d u rze  po tow ym  
lecz u d ek o ro w an y  o rd e ram i ( „ O r ła  b ia łe g o " ,  „P o lo n ia  
l ie s t i tu ta 11 i „L eg ji h o n o ro w e j11.

t łu m y  o g a rn ia  en tuzjazm  n ieop isany ,. Orkiestry, 
a ich je s t rnoiq, g ra ją  hym n n a ro d o w y , k o b ie ty , a na^ 
w e t m ężczyźni p łaczą . W ielki o d ru c h o w y  okrzyk  „niech.1 
ży je  Polska1'! ro z leg a  s ię  pod! n ieb io sy , zew sząd; styr- 
chać  d e to n ac ję  w y s trz a łó w  ra d o śc i,  syreny, fab ry czn e  <

g w iż d ż ą , d zw o n y  k o śc ie ln e  b i j ą , - k w ia t y  sy p ią  się  ze  
w szystk ich  s tro n ...  . r

P o  k ró tk ich  p rzem ó w ien iach  u rzęd o w y ch  i p rz e c ię ­
c iu  g ir la n d y  przjez inw alidę  p o w s ta ń c a , k tó ry  p o w ie ­
d z ia ł ty lko  d w a  sło tw a: ale jak  w ie je  m ó w iące : „ g iń c ie  
ła ń c u c h y 1 , podchód ru sza  ku S zop ien icom .

i i  led . L askow nicki i in a jo r  K w iatkow sk i idą  z  p o r 
C hodem . Ja  w sk ak u ję  d o  to rd a ip ę id z ę  p rzo d e m , b y  
zobaczyć jak  w y g ląd a  to  m iasteczko  p rzed  w k ro c z e n ie m  
p o ch o u u  i zysku ję  na te in  p ó łg o d z in y , podczas k tó re j 
m o g ę  poczyn ić  p e w n e  o b se rw a c je . , j

T łum y, k tó re  w idz ia łem  p o d  S osnow cem , n iep rzer 
w anym  szp a le rem  s.tają w z d łu ż  szo sy  aż do  S zopien ic. 
S ch ludne m iasteczko  w y g ląd a  O d św ię tn ie : d o in y , udfe 
k o ro w a n e  H agam i i z ie le n ią : P o łic ja  p o lsk a  u trzy m u je  
p o rz ą d e k . Z a trzy m u j się  na g ó rz e  o k o ło  k o śc io ła  i o 
o ieram  s ta n o w isk o  p rzy  b ra rn je  try u m fa ln e j, p rzez  k tó  
rą  p rze jd z ie  p o c h ó d .— P rz ed  k o śc io łe m  s to ją  d w a  e le ­
g an ck ie  k a ra w a n y . Ż a ło b n icy  .wynoszą d w ie  tru m n y : 
p o g rz e b y  ru sza ją  na cm en ta rz . C i ju ż  sw e j O jczyzny; 
»nę zobaczą! S m utna  ref lekcja!

V! ś ró d  ciekaw ych  s to i dz iew czę  ś lą sk ie  z puszką . 
Z b ie ra  on a  pa p o w s ta ń c ó w . N ie zaczep ia  n ik o g o , każdy, 
p o d ch o d z i i w k ład a  w  puszkę  p ap ie rek . Z nać w  tym" 
ludzie k u ltu rę . i . .  >

i u A te ra z . 1,1 o b ra z e k : p o ch ó d  się  zb liża , je d z ie  
k ilkudziesięciu  cy k lis tó w , a za  nim i sz w a d ro n  ułanów", 
t. z szp ica . łN a p rzec iw k o  na p ie rw s /e m  p ię tra ,; o d ­
chy la  s ię  firanka., z  za  k tó re j w y g ląd a  c iek aw ie  k siądz, 
w idoczn ie  n iem iec , k tó ry  zam ias t w y jść  na p o w itan ie  
w o jsk  po lsk ich , w  startach k o śc ie ln y ch , jak  to  m ia ło  
m ie jsce  w  B o g u c icach  li Z aw odziu , -uk ry ł s ię  w d o ­
m u, aby  nie patrzjec n a  try u m f P o lsk i, o d b ie ra jąc e j łu  
p teżcom  sw e  dz iec i... )

Z a „szp icą11 idą sam o ch o d y , o p a n c e rz o n e , d a le j b a  
ta ijo n  p ie c h o ty , g e n e ra ł  Szeptycki ze św itą , resz ta  wiar 
sk a , d e le g a c je  ze sz tan d a ra m i i tłu m y  ludu  g ó rn o śią - , 
sk ie g o .—.W szędzie s ły c h a ć  okrzyki „N iech  żyje P o l­
s k a " !  „N iech  ży je a rm ja ‘‘»!, m a łe  dzieci zaś , gdy  w i­
dzą M alczew sk iego , z d e jm u jąc eg o  p o c h ó d , k rzy czą : 
„n iech  ży je  k in to p !1*..... '

G dym  zn a laz ł m yph Jow arzyszów  p o d ró ży , siada-;- 
m y do  sam ochodu: i  d ro g ą  okó ln ą , co  d o  k tó re j d o k o  
n a łem  g łę b o k ie g o  w yw iadu  ,w  S zop ien icach , pędzim y 
ku K atow icom , gdzie c h c e m y  przybyć p rz e d  p o c h o ­
dem .. U daje  s ię  to  nam  n a jzu p e łn ie j, ju ż  w Z aw odz iu , 
p ie rw sz e j wisi za S zop ien icam i, je s te śm y  na prziodzie. 
N a c a łe j  d ro d ze  d o  K atow ic sz p a le ry  je szcze  gęstszie. 
C o  p a rę  s ta j  o rk ie s try  g ra ją  hym n n a ro d o w y , kw iaty  
sy p ią  się  ze w szy s tk ich  s tro n . W jeż d ża m y  do ' K atow ic  
p rzez  dw ie  b ra m y , je d n ą  z  w ęg la , d ru g ą  o k o ło  ry n -  
Kti, n a  k tó ry m  ofcllbyć s ię  m a g łó w n a  uroczystość . I

C y n e k , o lbrzym i p lac , o to c z o n y  p o d o ją , p o  za 
k tó rą  s to ją  tłu m y , p o zo s ta w io n o  d la  d y g n ita rzy , dlelc- 
g a c ji i w o jsk a .—N a jednym  z bo k ó w  ry n k a  s to i  pięk» 
ny g m a ch  te a tra ln y , ma wyisokjem  p o d n ie s ie n iu . P rzed  
tym  gm achein  p o s ta w io n o  o łta rz  p o ło w y  i u staw iły , się  
d e leg a c je  m ie jscow e. 1 u sp o ty k a m  nie w id z ian eg o  od 
Jat id  d a w n e g o  re d a k to ra  ś lą sk ie g o , ob ecn ie  k o n su lp  
p o lsk ieg o  w e W ro c ław iu  J .J . K ow alczyka..—G m a q h . 
tea tru  w s ty lu  se ce sy jn y m  nosi n ap is  w jykuty w  kar­
m ien iu : „N iem ieck iem u  s ło w u  i s z tu c e " , Lłzisiaj nap is 
ten  dyskretn ie, zak le jo n o , nalepkam i z b ia ły m i o rłam i.

N ad je żd ż a  g e n e ra ł  S zeptycki, za  nim  w chodzi w o j 
sk o , z b o k u  jrajK oczą tank i, R y n e k  i najb liżsże  ulice z a ­
p e łn ia ją  się  szczeln ie . G e n e ra ł o b je ż d ż a  o d d z ia ły , ore 
Kies try  g ra ją ,:  „Jeszcze  P o lsk a  nie z g in ę ła 15*! Oktlzyjki 
ro z le g a ją  s ię  bez  k p p ca . Z aczyna  sięi msza., p o d c z a s  
k tó re j śp iew a, b . p ię k n ie  m ie jscow y  ch ó r „O gniw o)1'1. 
P odczas E w an g e lji, P o d n ies ien ia  i na .B aranek  B oży , , 
ro z leg a  się  k o m e n d a : „ p re z e n tu j b r o ń 11!. S ło ń ce  w ycho. 
dzi z za  ch m u r, i z ło c is tem i p ro m ien iam i, o św ie tla  ró ż  
ż n o b a rw n ą  m asę ludzi. W id o k  nadzw yczajny . K orespon  
d enci zag ran iczn i g ło śn o  'w y p o w iad a ją  sw ó j zach w y t.

N a b o ż e ń s tw o  skończone . N a s tę p u ją  p rz e m o w y : 
P iękn ie  m ów i K o rfan ty . JLżziewczęt d z iew ięc io le tn ie  p o r  
p o d a je  g e n e ra ło w i w iązankę ikw iató.w , ten rzuca je 
p o d  Inogi K o rfan tem u , m ó w ią c : „ Jem u  sję  n a leż y , no  
on w y w alczy ł Ś ląsk11. B urza okkłików -i O krzyków  na 
cześć g e n e ra ła .

I Z  ko le i zb liża  s ię  do  g e n e ra ła , k tó ry  przez cały : 
czas nie sc h o d z ił z  kon ia , d e le g a c ja  p o w sta ń c ó w  poda»- 
je  m u w ielk i m iecz, u k u ty  z że laza  ś lą sk ieg o  ze  słow  a 
m i: „ ty m  m iechem  b ro ń  n as  ! g e n e ra le  od  n iem ców 11,.,

. U roczysto ść  za k o ń cz y ła  d e filad a  w o jsk  p o lsk ich  po  
ulicach K a to w ic , o b se rw o w an a  ze szczeg ó ln ą  c iek aw o ś 
cią p rz e / n iem cow . G d y  p rz e c h o d z iła  p iech o ta  p o zn a ń  
ska  \v h e łm ac h  niemiecki|Cjb, je d e n  z n iem ców  odezw ał: 
się iro n iczn ie , że ,to  .są p ru sk ie  p u łk i, p rze b ra n e  iw pob- 
sk ie m u n d u ry . R zeczyw iśc ie  p ie c h o ta  ta , szczegó ln ie j 
w m arszu  i w zro tach  p rz y p o m in a ła  arm ję  n iem iecką.

Aby się  posilić , .w stęp u jem y  do h o te lu  „S a ro y 1*:, 
k tó ry  w  K atow icach  u w a ż a n y  je s t za p ie rw szo rzęd n y . 
R e s ta u ra c ja  ty p o w o  n iem iecka , jpiem na, podzie lona na 
klitk i. O  uzyskan iu  w sp ó ln e g o  s to łu  na k ilkadziesią t 
o só b  n iem a n a w e t jnojwy. M u sie liśm y  się  rozb ić  na 
p o je d y ń cz e  g ru p y , co zm ien ia  nasz d o ty c h cz aso w y , s p o  
só b  b y to w a n ia , jak w  w sp ó ln e j rodzin ie . W y n a g ra d z a ­
m y to! isobie ch o d zen iem  od s to lik a  d o  s to lik a . N ad zw y  
czaj u p rze jm y  d y re k to r  P a ta  w  KatowicaiCh, d r . Przp' 
b y ła  zap rasza  nag na b a n k ie t w ieczo rn y , k tó ry  w y d a ją  
o fice ro w ie  re z e rw y  n a  cześć  a rm ji po lsk ie j. Z zaprcK 
sz e ń  nie w ie lu  z  n as  ktmzytsta, g d y ż  chcem y  o o  p r ę ­
d z e j uciekać d o  domu), g dz ie  czek a ją  n as  o b o w iązk i.

C zek a jąc  na jed zen ie , k u p u jem y  g az e ty  fio lskie i Jiie 
m ieck ie. P o lsk ie  p ism a w szy s tk ie  d ru k o w a n e  cz e rw o ­
n ą  fa rb ą , n a  p ie rw sze j s tro n ie  m ają  w ie lk ięg o  o rła -



polsk iego i zawierają Iiitstorję powstania śląskiego o i 
raz fotografje bohaterów..- J'Jiemieckie gazety potfają 
już sprawozdania z obchodu, lecz Czynią to z wielką, 
rezerwą. i ,  I ■ !

Ceny w restauracjach Straszne słone, dwa razy droż 
sze od warszawskich.—Maleńkie porcyjki poóO ńO ma 
rek niemieckich, szklanka piwa 12 mk., kieliszek ko 
niaku (maleńki)—30 tnk. itd.

Podziękowawszy inż. Norblinowi za sam ochód, wra­
camy wojskową sanitarką. Po drodze spotykamy tłumiyi 
górnoślązaków dążących do Sosnowca i Sosnowiczan 
na Oórny Śląsk. Istna wędrówka narodów. Korzystając 
ze zniesienia granicy i przepustek, mieszkańcy obu dziel 
nic chCą zobaczyć co  się idizieje po t. z. drugiej* Istronie.

Zajeżdżamy prz,ed „Iskrę1'. .Znowu gościnny dom 
pp. MonsiorSkich przyjmuje nas chętnie. Jedni piszą 
Korespondencje, drudzy pijąc herbatę, opowiadają swo 
je wrażenia, a tych jest tak wiele, że ca łe godziny’ 
spędzamy na rozmowie.

Ponieważ większość postanowiła tego sam ego dnia 
opuścić Sosnowiec, s bid j uje my jrozkłau jazdy. Oka­
zuje się, że pociągi pospieszne pomiędzy Sosnowcem  
Warszawą i Poznaniem jqszc/.e nie kursują. 1 rzeba za­
tem jechać pociągiem  osobow ym . Zacni red. Sicińtski 
i major Kwiatkowski idą na dworzec, z proŚDą o prze­
działy, lub rrawet w agon i wracają z pomyślną od p o­
wiedzią. A więc bęldziemy mieli nocleg w drodze za­
pewniony. Jakież nas .spotkało rozczarowanie. 1 i

Po zjedzeniu wspólnej kolacji dążym y na dworzec. 
(Pociągu niema, chociaż za kwadrans ma odejść, mai- 
jor biegnie do komendanta dworca, ten okazuje się„ 
p ołożyt się spać, sierżant zaś o niczem nie wie. Za<- 
wiadowca stacji zapewnia, że miejsca dostaniemy. Cze­
kamy zatem cierpliwie na peronie., godzinę, nareszcie 
pociąg nadchodzi. Szukamy naszy|C|h miejsc zamówio 
nych. Okazuje się, że zawiadowca zamówił jeden prze 
Idział, ale dla swoich znajomych, którzy mają wfcsiąśr 
dopiero w Częstochowie. Na clstrą interpelację' w tej 
sprawie major dygnitarz Sosnowiecki grozi aresztowa 
niem i symuluje—-oaejście pociągli gwizdkiem. I łocz>|- 
my się jak możemy po rożnych przedziałach i dowiadu  
jemiy sięi, że pociąg nie odejdzie jak za godzinę!., gdyjż 
w Sosnowcu nietma lokom otywy, trzeba na nią czekać, 
jak ,wróci z Ząbkowic. Major jeszcze raz interwenjuje, 
ale bez skutku. Niegrzeczny dygnitarz schow ał się, jx» 
izostała na dworcu niższa służba, nic naip poradzić' 
nie m oże, a nawet nie chce wyjawić nazwiska dobrze 
wychowanego urzędnika.

W ten sposób zamiast o godz. 11-ej wieczorem , 
wyjechaliśm y po h-ej .w nocy, tracąc połączenie^, 
koleją kaliską i dzięki dziwnym zarządzeniom S osn o­
wieckiego zawiadowcy zamiast o godz. 111-ej przyjęć ha 
ł.etn do Kalisza o godz. 4ej i pół po -południu. Cięż' 
ka i nużąca podróż nie' byłą w stanie zatrzeć tych po­
dniosłych wrażeń, jakie przeżyłem w dniu przyłącze­
nia Śląska, do Polski, przypomniała mi tylko szare ży> 
cie Kalisza, gdzie tematem rpzmów kawiarnianych 
bywa: „kto tego pana rodził, piekarz, czy szewc?" i 
„skąd owa pani ma na karakułowe palto i jeździ na 
gumach?".. - i ?

Dom św. Józefa w Bydgoszczy.
Od sierpnia 1921 r. istnieje w mieście 

Bydgoszczy Dom św. Józefa dla synów obro­
ńców Ojczyzny im. gen. Józefa Hallera, któ­
rego założycielami byli p. generał Haller i 
obecny dyrektor tego domu, ks. Z. Rydlews- 
ki, były kapelan armji generała Hallera.

Ksiądz Rydlewski będąc w armji na 
frontach, oddając swe usługi dla ciężko ra n ­
nych żołnierzy, dając im ostatnie przedśmie­
rtne namaszczenie, zauważył, że żołnierze 
umierali chętnie za Ojczyznę; zauważył rów­
nież we łzach żołnierzy, którzy zostawiali 
wdowy i sieroty. P łacząc mówili; ,,co się 
stanie z memi dziećmi!" Chcąc ich pocie­
szyć i dać ulgę w konaniu, dał im swe s ło ­
wo oficersko kapłańskie: Póki mi życia na
ziemi stanie s tarać się będę, żeby tym dzie­
ciom ojca zastąpić — no i przyżeczeniu swe­
mu całkowicie dotrzymał, gdyż sam  po zwol­
nieniu z armji założył w porozumieniu z ge­
nera łem  Hallerem Dom prawdziwy dla sy­
nów obrońców Ojczyzny, czysto ojcowski, 
który swą opieką troskliwą daje pomoc w 
życiu dzieciom zmarłych bohaterów.

Trudnem  jest jednej osobie tak wielkim 
potrzebom, jakich wymaga utrzymanie Domu, 
wystarczyć. Na to trzebaby pomocy nasze­
go społeczeństwa polskiego, ale cóż robić, 
kiedy do tej pory społeczeństwo polskie za­
pomina o obietnicach, jakie dało żołnierzom 
poskim, odchodzącym na front bolszewicki, 
którzy walczyli dla dobra naszej Ojczyzny
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Matki-Polski i dla dobra naszego kraju i 
mienia, gdzie może w głodzie i chłodzie szli 
naprzeciw wroga, zapom inając o wszystkiem.

J Zdaje mi się, że uśpione dotychczas 
uczucia społeczeństw a polskiego wzbudzą się 
do czynu i poczuw ając sie do obietnic wzglę­
dem naszych poległych obrońców  Ojczyzny 
zechcą danego słow a dotrzym ać sta ra jąc  się 
w każdej chwili iść z pom ocą pozostałym  
dzieciom naszych poległych bohaterów .

W celu niesienia pomocy dla synów 
obrońców  ojczyzny wydany zosta ł pam iętnik 
czwartego pułku strzelców  arm ji gen. Halle­
ra, który zostanie rozprzedaw any przez kol­
porterów  w całej Polsce. Spodziew am  się, 
że wśród społeczeństw a polskiego nie znaj­
dzie się choćby jedna osoba, by odmówiła 
ze swej strony poparcia. Sądzę, że wzbudzi 
się w naszych uśpionych sercach uczucie 
szlachetne w celu tak pięknym i poparcia 
godnym. Zdaje mi się, ze bohaterow ie nasi, 
którzy nieśli swe zdrowie i życie w ofierze 
dla Matki-Polski. na wdzięczność ze strony 
społeczeństw a prawdziwie zasłużyli.

Nie koniec na tern, by zakupić jeden 
egzemplarz tego pam iętnika i zachować go, 
lecz każdy prawy Polak obowiązany jest ku­
pić kilka egzemplarzy, z których jeden za­
trzym uje się dla w łasnej potrzeby, a resztę 
egzemplarzy trzeba rozsyłać po pułkach 
wojsk polskich, szpitalach, dom ach rekonwa- 
lescensji, by uświadomić żołnierzy o działal­
ności społeczeństw a i chorym  żołnierzom  
polskim uprzyjemnić czas w chorobie.

Jeszcze raz zw racam  się z prośbą o jak- 
najliczniejsze poparcie w spom nianego wydaw­
nictwa przez społeczeństw o polskie w całej 
nowo odrodzonej Polsce.

M ie c z y s ła w  W ierzb ia ń sk i.  

wiswi m  u Minimum mmmmmmmmmamammamatmammm

Pomnik Poniatowskiego
Komitet budowy pomnika ks. Józefa P o­

niatowskiego ogłasza:

POLACY!

Pomnik ks. Józefa Poniatowskiego przez 
długie lata więziony był w Rosji i nareście 
wrócił do kraju. Wzniesienie jaknajrychlejsze 
pomnika w stolicy jest obowiązkiem narodo­
wym. Każdy komu jest droga rycerska postać 
bochatera powinien przyczynić się do tego czy­
nu. Wzywamy gorąco wszystkich patrjotów 
do szybkiej pomocy w tej mierze. Rodacy 
i Rodaczki! Dzieło rozpoczęte przez naszych 
przodków, my szczęśliwi ich potomkowie do­
prowadźmy do końca.

Prezes Komitetu głównego: Prezydent 
ministrów Antoni Ponikowski. Wiceprezesi: 
minister wojny gen.-por. Kazimierz Sosnowski i 
prezydent m. st. Warszawy Stanisław N o­
wodworski. Sekretarz: wice-dyrektor departa- 
tanuntu kultury i sztuki Jan Skotnicki.

Prezes Komitetu wykonawczego: książę 
Adam Czarto yski, Wice prezesi: prezes Rady 
miejskiej Ignacy Baliński i dyrektor Muzeum 
narodowego i Muzeum wojska, pułkownik 
Bronisław Gembarzewski. Przewodniczący K o­
misji artystyczno-techniczej wice-prezydent m. 
st. Warszawy Artur Śliwiński. Przewodniczący 
Aomisji skarbowej: hr. Edwart Krasiński. 
Przewodniczący Komisji propagandy Artór 
Oppman (O r-U t.) Sekretarz: dr. Karol Vacquer 
ret.

Każdy urząd pocztowy w całej Rreczy- 
pospolitej przyjmuje składki na blankiet wpłaty 
Pocztowej Kasy Oszczędności. Konto czekowe 
P. K. O. M  4600. Biuro Komitetu mieści się 
w lokalu Rady miejskiej w Warszawie.
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Odezwa centralnego komitetu uro­
czystości daia objęcia G. Śląska.

Centralny komitet uroczystości dnia ob­
jęcia G. Śląska, podaje następującą odezwę: 

Rodacy!
Po ciźźkich trudach i zmaganiach a 600  

latach rozłąki, staropiastow a dzielnica górno­
śląska prawine [zostaje wcielona do łona m a­
cierzy Rzeczypospolitej. Godzina złamania kor­
donu granicznego wybiła. Orzeł Biały zajął 
już swe historyczne miejsce, i wojsko polskie 
obejmuje nową granicę zachodniej Poiski, a 
władze rządowe przechodzą w macierzyste 
ręce. W tej radosnej chwili dla bratniego lu lu 
górnośląskiego powinien złączyć się cały naród 
polski. Dzień połączenia G. Śląska z P i lską 
na całym obszarze Rzeczypospolitej powinien 
być uroczyście obchodzony. W tym też celu 
zawiązał się centramy komitet uroczystości dnia 
objęcia Górnego Śląska, który zwraca się 
do wszystkich polskich ograniz icyj społecznych 
i zawodowych, jak inteligencji, tak włościań­
skich, rzemieśniczych i robotniczych na całym 
opszarze Rzeczypospolitej o wspólne utworze­
nie komitetu i przygotowanie się do zorganizo­
wania uroczystego obchodu dnia objęcia G. 
Śląska. Komitety, które już w tym samym 
ceiu powstały, proszone są o niezwłoczne na­
wiązanie kontaktu z centralnym komitetem. 
Święto G. Śląska jest świętem całej Poiski, a 
głos radości całego narodu powinien odb ć się 
potężnym echem na prastarej ziemi piastow ­
skiej i dać braciom górnoślązakom żywy do­
wód, jak bardzo są oni drodzy sercu naszemu. 
Wszyscy więc, dla Których Polska zjednoczona 
jest droga, niechaj w uroczystości tej wezmą 
jak najliczniejszy udział.

U  dniu uroczystości zostaną wydane ko­
munikaty.

Centralny komitet uroczystości dnia obję­
cia G. Śląska.

Przewodniczący marszałek Sejmu Trąinp- 
czyński, zastępca przewodniczącego pos. Rajca, 
sekretarz Maksyś, skarbnik Htmpel, członko­
wie komitetu,: Jan Dębski, dr. Dłuski, pos. 
idziak, pos. Kosmowska, pos. Krajna, Lesie­
wicz, Lisowski, Piszczatowski, pos. Keger, 
Sadowski, Siciński, Sosiński, Soinicki, Siedia- 
czek,Szczerkowski, pos. dr. Trzciński, Wilkoń- 
ski, Zamoyski, Zimny, pos. dr. Matakiewicz.

Centralny komitet uroczystości objęcia G. 
Śląska komunikuje:

Ponieważ termin ogólnych uroczystości 
objęcia G. S;ąska już się zbliża, a z wiem miej­
scowości wiaaomości nie otrzymał w myśl swej 
ouezwy z d. 22 b.m , przeto za pośrednictwem 
prasy komitet zwraca się do wszystkich insiy- 
tucyj i organizacyj społecznych, aby przy­
spieszy łyoapowiedz na ręce prezesa komitetu, 
marszałkaSejmu Trąmpczyńskiego.

K R O N I K A .
-  Z POLSKIEGO INSTYTUTU NARODO­

WEGO. W ubiegły czwartek, odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli Z a rządu irłójwtnego Pol­
skiego instytutu Narodowego. Przedmiotem o- 
bratl tej konferencji były sprawy organizacyjne, 
odnoszące się do tutejszego Koła P. i, N. oraz 
do programu jego najbliższej działalności w Ka­
liszu i okolicy. , /  1  ̂ i |

Przyjęto między innemi,, że sekcja artystycz 
na Instytutu, w  dn. Ib sierpnia br. uą-ządizi tu 
dwutygodniową wystawę obrazów, w której wez­
m ą udział artyści malarze; Wincenty W o d z i  now1- 
ski, ,Wl<Wziimierz Tetmajer, LudWik Stasiak, 
Kasper Żelechowski, Jadlwiga Tetjmajerówna 
i inni. , i

Dnia 1 września br. nastąpi otwarcie kursu 
f acho Wo-ośiwi a t o w ego dla sfer rzemieślniczych 
1 zaś listopada zapoczątkuje się kursa literatur 
ryihistorji ojczystej, w prowadzeniu icii przyo­
biecał' już swój udział pp.; Stanisław Przy 
byszeWski,, Jan Pietrzycki, Ludwik Stasiak, Sta­
nisław Jasiński i inni Wreszcie nastąpi otwar­
cie w Kaliszu jednego Kolegjuim świeżo powsta­
jącej na Pomorzu Akademji wyższych, nauk.
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praktyczno-społecznych, przeznaczonego do w y­
chowywania w* powiecie naszym kierowników i 
instruktorów Kotek rolniczycłj. fwsizelkich sjpół 
dzielni w iejskich, jak handlowo-roln idzych, .wy­
twórczych i kredytbj\vjych oraz innych związków  
i towarzystw gospodarozo-oświatowydh i społecz­
nych.

Szczegóły odnoszące się co do udziału w  p o ­
wyższych kursach  zostaną  podane w publicznych 
ogłoszeniach- * y r

ŚLUB. ,
W sobotę, 1 hm ., o godlz. 8 rano , w kościeDe 

św. Józefa ks. Leśniew ski pobłogosław ił zw ią­
zek m ałżeński, zaw arty  pomiędzy p. Antonim  
Kubickim, urzędnikiem m iejscow ego odddlziału 
Han ku Handlowego iw W arszaw ie, a pa nną Anną 
Stankiewlczójwhą, urzędniczką kaliskiego urzę­
du  poezłowo<-teh'gra f iczp ego.

Z BALU STUDENCKIEGO W OBOZIE 
N r. 10 W dniu  28 bin. w  obozie Nr. 10 iw tam ­
tejszej sali te a tra ln e j odbył się pod pro tek to ra­
tem  Komisarza grupy obozów  Szczepańskiego 
gen. p o r Udowieczenki, ddr. Sokołogorskiego i 
kapitana Zarickiego bal studentów  Ukraińców. 
Na w stępie odegrano 2 jednoaktów ki Czechów a 
p<> polsku i po  ukraińsku!. Ho przedstaw ieniu  od­
były się tańce. \ \  ochoczym  i'harm onijnym  na ­
s tro ju  baw iono się do ran a . Bal urządziło koło 
studentów  w liczbie około  80, którzy p ragnąc  
polepszyć ciężkie W arunki swego bytu m a ją  za­
m ia r w najbliższym czasie urządzić bal W m ie­
ście.

_  WARSZAWSKA WESOŁA MUZA \X KA­
LISZU. W sali Bzem. Chrzęść., Piekarska 7. We wto­
rek, dnia 4 lipca zjeżdżają do naszego grodu war.- 
sizawłscy artyści i ulubiencJy na czele z Setwią Nowicy 
ką, świetną pieśniarką), wodewilistką teatru „Qui pro 
Q ik>‘* w Warszawie, Zofją Pflauis, wszechświatową da 
wy tancerką, która odtańczy szereg cudnych, klasyczó 
nych tańcy, Karolem Hanuszem, niezrównanym pieśnią 
nzem. który odśpiewa zupełnie nowe piosenki miedzo' 
innemi szlagier p, t. „Dramat kinematograficzny4*, pa- 
rodja z Połą Negri i Harry Liedkiem, dalej „Osiołek*-, 
„Krwawe Kóże“, „Zagadkowa historja**, „Ciekawy Fra 
nuś“, „Warszawski świniarz**, „Małpia miłość** „;Przy 
słowna*- itd. Clou wieczoru: duety śpi e w an o-tańczone, 
jak apaszów', One-step i najnowsze "Sc hi mm v Mamy, 
nadzieję, że w obec tak dużego i doborowego programu 
publiczność zapełni salę po brzegi. Bidety wcześniej do 
nabycia w cukierni p. Mayera.

WYSTĘPY SPIRYTYST\ BASZV W KALI* 
/W przypominamy., że dziś i jutro w sali llzem. 
Chrzęść odbędą się dwa przedstawienia iluzjonisty-i 
spirytus ty.. Przedstawienia te cieszyły się dużem powa­
dzeniem w Poznańskiem. Pod firmą Bajszy popisuje 
się pan Przytar(ski (rodłem Kaszub), nie mający, nic 
wspólnego, z tak zwanym Twardowskim.

Wierzymy, że dziś i jutro na te ciekawe przedstawię 
nia publiczność zapełni salę po brzegi.

WZRASTAJĄCE OPILSTW O'. f ,
P r/eo  dw om a dniami w nocy na ulicy W ro­

cław skie j funkcjonarjusze  policji znaleźli na 
uh. "■ nieprzytom nego Jana F rątczaka, k tóry
ja k  się okazało  straci 1 przytom ność wiskutek 
upici; się sam ogonką. Po pr/etioCoWtaniu się 
V K om isariacie przyszedł do siebie

SM iERC SKUTKIEM  OPILSTW A.
a  leja ki Wojcie ch W aw rzyniak zam ieszkały 

przy ul. W iejskiej w doaiju ji Jedlw!ab(ia będąc 
W stanic uietrzeźjwiym jecjhał wozem, ciężarowyp* 
z Kalisz; do Stawiszyna. Pod wpiły we|m dzia- 
łającegc alkoholu stracił rów now agę i spalił pod  
kora wozu, które przeszły pio nipi gnio tąc mu 
klatkę piersiow ą. W aw rzyniak po 20 m inutach 
zm arł Ciało przew ieziono do Sta wiszyna i Zo­
stawione w kostnicy. ' )

SAMOBÓJSTWO.
W ubiegły czw artek iw m ieszkaniu Bugajne- 

gu B ronisław a przy ulicy G arncarskiej Nr. 6 
o tru ła  się płynem nieustalonym zam ieszkała tam  
n ie jaka M ar ja P ietrzak, k tó rą w- stanic ciężkim 
odw ieziono do szpitala Przyczyny saimobójr 
stw a nie* wy ja śniono.

NA ()D N O \Y IEN IE KOŚCIOŁA FRAN­
CISZKAŃSKIEGO w Kaliszu złożyli

P P .: Radw an J ó z e f  5000 m arek , JóZef Ra- 
e.iborsk konserw". 15000 m k., Koszutski ptrez. 
8000 mk., Hetman Ludw ik i Marja z dziećmi 
1500 ' mk.. Jażw iński Zyg. i M arja 10000 marek,

Czapski .>000 mik., K. W yganowski 5000 mk.. 
Ikarczew ska B arbara 10(H) mk., O r/eł Stanisław  
4000 m k., Tw orek 10000 mk , Szmigielski 5000 
m arek . Januszew ski 10000 mk., Michalski Jan  
in z. 10000 unk., Buczkow ski Jan  10000 mku, 
‘B rt kmanow ie .1. 5000 A Szaub 10000 mk , F. 
Dzierżawski 5000 rak.. Janojwfciz 5000 mk., Szy- 
r.M isk 10000 mk., M niejszych o fia r jest 07000

O fiarodaw com  serdeczne 7,Bóg zapłać** sk ła ­
da, ks AL M adzurek, gwardjjan OÓ. F ranciszka­
nów.

- NADESŁANE.
Powołując się  na  spraw ozdanie „Gazety 

Kaliskiej** Nr. 134, z ogólnego zebran ia  Stow a­
rzyszenia W łaścicieli nieruchom ości (W Kaliszu 
w dniu 8 czerwca rb., oświadciżfaJm, że z pow odu 
zmienionych* okoliczności, nie Ibędię b ra ć  udasia- 
łu  w redakcji mającego się |wfyfd)awać organu 
tygodniowego przez M agistrat im. Kalisza.
1892 L. ZAKRZEWSKI

O B W I E S Z C Z E N I E .

.Ryskryptem z dni a 4 października 1921 L. SM. 
2317 Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w poro­
zumieniu z Ministerstwem Skarbu zatwierdziło 
uchwałę Rady Miejskiej miasta Kalisza \ z  dnia 4 
sierpnia 19*21 opłatę nadzwyczajnych kar od wy­
mierzonych a niezapłaconych podatków i danin 
miejskich zgodnie z postanowieniami ustawy sej­
mowej z dnia 7 czerwca 1921 r.

1) Od kwot zalegających w dniu wejścia w 
życie uchwały, od tych kwot, które w przyszłości 
będą zalegały oblicza się po upływie 30 dni od 
terminu płatności zamiast normalnych odsetek 
zwłoki kary w wysokości.

3 proc. za każdy miesiąc w I kwartale
3 i pół. proc. „ „ w ll „
4 proc. za każdy następny miesiąc

2) za pierwsze wezwanie od wpłaty zaległości po­
biera się:

przy zaległościach do 10,000 20 mk.
„ „ ponad 10,000 do 100,000 mk. 100 mk.
„ „ ponad 100,000 mk. 200 mk.

3) Za czynności organu egzekucyjnego na miejscu 
w celu przymusowego ściągnięcia zaległości pobie­
ra się 5 proc. sumy zaległej, najmniej jednak 100 mk.
4) Koszty przeniesienia, zabezpieczenia i przecho­
wania zajętej w celu zabezpieczenia ruchom oś­
ci, tudzież koszty połączone z licytacją ponosi po­
datnik, zalegający z należnością skarbową.
5) na mocy przymusowego zarządu (sekwestracji) 
majątku pobiera się 10 proc. przychodów z m ająt­
ku najmniej jednak 100 mk. za każdy rozpoczęty 
tydzień zarządu.

Z uwagi na to, że powyższe postanowienia 
wchodzą w życie dnia 1 sierpnia 1922 r. Magistrat 
wzywa wszystkich „zalegających z jakiegokolwiek 
rodzaju podatkami i opłatami miejskimi, korzysta­
jąc z krótkiego czasu przez który przepis niniejszy 
nie obowiązuje, w własnym interesie wpłacili jąk­
ną j prędzej do Kasy Miejskiej wszystkie zaległości 
i w ten sposób uchronili się od kar za zwłok i 
podwyższonych kosztów przymusowego ściagania 
należytości przez miejskie organy egzekucyjne.

'Przepis ten dotyczył również podatków i nale­
żności miejskich rozłożonych na raty, których te r­
miny płatności sięgają poza dzień 1. sierpnia r. b.

MAGISTRAT

O B W I E S Z C Z E N I E .

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, Jó 
zef Motylewski, zamieszkały przy ulicy Warszewskiej 
Nr. 2, obwieszcza, jżle w dniu' 17-iym października 1922 
jroku oidj igfodz. .10-,ef z rana, w sali polńedzeń Sądu O* 
kręgowego w Kaliszu, 'będzie sprzedawany z licytacji 
publicznej majątek ziemski Kopojno, z przyległym foIf 
warkiem Goździków, położony w gminie Oleśnica, po 
wiatu Słupeckiego, ziemi Kaliskiej, pozostały po zmar 
tym Ajzyku Nelkenie, dla podziału między jego sukce­
sorami, ujawnionymi w księdze hipotecznej: 1) Marr 
Jkusąm, 2) Samuelem', 31) Maurycym, 4) Abramem, Śf 
Jakóbem Netkenami, 6) Eugenją Joelpwą, 7) Oska­

rem Teitelbaumem, oraz nieobecnymi w kraju, 8) Gul- 
stawą Loewy, 9) Erną Weyiljową i 10) Eleonową veil' 
Leą Lewy, których kuratorem jest adwokat Kożuchów 
siki.. Na mocy aktu z dnia 23 listopada 1921 r. za 
Nr, 174/1400, sporządzonego w księdze hipotecznej 
powyższego majątku, Maurycy Nelken, posiadający, już 
2/10 części tegoż majątkiem, nabył jeszcze 4/10 czyści 
od Samuela Nelkena, Markusa Nelken a, Oskara fe i 
telbauma i Eugeuji vel Gitli Jodowej. - •

Powyższy, majątek obejmuje ogólnej przestrzeni 
1437 mórg, 104 pręty), w tern lasu sosnowego, miesza 
nego z brzeziną 217 mórg, 256 prętów sadu z owjóę 
cow enu drzewami około 1300 sztuk i krzewów ow oco­
wych kilkaset—10 mórg, 225 prętów, pod pługiem 
846 mórg, 43 pręty, reszta przestrzeni stanowią łąki 
,pastwiska, podwórza, pod budynkami, granice, drogi 
podi wodą i nieużytki szczegółowo /wykazane w opiisic 
majątku według rejestru, sporządzonego w 1916 ro­
ku. Biudynki mieszkalne: jedno-piętrowy o 15 poko­
jach. parterowy o U pokojach i inne. domy dla oficja­
listów i służby folwarcznej, oraz budynki gospodarczą, 
wszystkie murowane, wyszczególnione w opisie mająt 
ku, wraz z żywjtm.i martwym inwentarzem. Znajdtuje 
się również murowany budynek z przybudówkami po 
gorzelni, z której okupanci wywieźli większą część ma­
szyn, pozostały zaś niektóre mechanizmy. Majątek ten 
posiada księgę hipoteczną w archiwum Sądu Okręgo­
wego jtt Kaliszu, w której dział III obejmuje włościan 
skie Błużebnościj, a w d/iale IV oprócz pożyczki ainor 
tyzacyjnej Towarzystwa Kredjytowego Ziemskiego h 
63537 rb. 01 kop., ciąży ewikcja na 3300000 mk. na 
współwłasności Maurycego Nelkena w zastawie i dzier 
żawie nie jest. * i

Licytacja rozpocznie się od sumy 1500.000 marek 
D o przetargu mogą przystąpić obywatele, poddani

Polskiej Rzeczypospolitej za przedstawieniem wadjujn- 
w stosunku 1/10 iczęści szaiqunku, czyli mk. 150000. t ' 

Nabywcą obowiązany będzie wnieść w przeciągu* 
następnych po ukończeniu licytacji dni czternastu*—res|E 
tę postąpionego jszacunlću, a oprócz tego- w prz.ecaąigtt 
dni siedmiu- -uiścić wszelkie opłaty, związane ż nabyF 
ciem. i

Akta, dotyczące powyższej sprzedaży, będą wysta­
wione w kancelarji [Wydziału Cytwilnego Sądu Okrę­
gowego w Kaliszu)- dla 'wszystkich życząicych w go-' 
dżinach biurowych. \ ' ; *

Kalisz, dnia 28 czerwca 1922 roku. *, ; t
* Komornik Józef Motylewski.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Do re jestru  handlow ego, diziału B. Sądu! O- 
kręgowego (w! Kaliszu w ciągnięto dn ia  18 iniaja 
1922 roku  pod Nr. 39 następującą firm ę:

„Kaliska Fabryka Parow a U ltram aryny Płon 
ki, W assennan  i S-ka“, spółka z ogran iczoną odp 
pow ietiizialnośeia. /  siedzibą w, Kaliszu. GelePń 
spółki jest w yrób ultram aryny i sprzedaż tako­
wej. W spólnikam i są: Emil Sztark, Daniel1 P łoc 
ki, Natan »Wasserruan, Abram Mindberg, *za- 
liniesizkali w! Kaliszu,, i Moritz Abbe, zam ieszkały 
w O strow ie, w ojew ództw a PoiZiiańskiego. K ar 
p ita ł zakładow y, całkowicie w płacony stanow i 
500000 (marek, podzielonych na 1|>0 udziałów*! 
po 5000 miarek każdy, z którycjr posiadają: 1) 
E p iiJ  Szlark 10 udziałów*, 2 Daniel Płocki 20 
udziałów , 3 N atan W asscrinan 15 udlziałójw)
4) M oritz Abbe 15 udziałów*i 5 Ajbracn Min«- 
berg 10 udziałów . Zarząd należy do wfszystkicihi 
współnikóiwf. Dyrektorem  zarządzającym spó łk i 
je st EcniJ Sztark. W szelkie zobow iązania łwfi*- 
ksle spółki winny być podpisyw ane prztó  tnaedhl 
w spólników  Ej:nilu S /la rk a , Daniela Płockiego 
i N atana W a s s e m a n a : przechow ujące się ;wt 
bankach  i instytucjach finansowych kapitały ,;no- 
gą  być podnoszone za podpisam i diwlóicjhl wispó|-* 
ników , to jest Em ila S /ta rk a  i Daniela P łock ie- 
kiego, albo N atana W asserm ann. W szelkie ży­
ra  na wekslateh i czeki w inny być podpisyw ane 
prtzez dw óch w spólników , a m ianow icie: Emila 
S /la rk a  i Daniela Płockiego, albo N atana W as­
serm ann. Pokw itow ania z odbioru pieniędjzly 
i należności podpisu ją  dw aj w spólnicy Etnoft 
Szlark i Daniel Płocki lub Natan W asseiynan. 
Zwykłą korespondencję m a praw o podpisyw ać 
każdy ze w spólników . F irm a jest spółką z o - 
ograniczoną odpowiedjZiialnością. Spółka zosta­
ła zaw arta na 5 lat do *2 m afca  192<> roku iz> 
prawetm aulomatytcznego przedłużenia spółki na 
nasslępne pięciołetnii* okresy, o ile nie nastąpi 
ze strony któregokolwiek ze w spólników  na 0 
miesięcy przed upłylwiem terrain  u zaiw iadojnienie 
o zam iarze rozw iązania spółki.

Kalisz, dnia 21 czcą-wca 1922 roku.
Sąd Okręgowy jako R ejestrow y w Kaliszu.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Do re jestru  handlow ego, działu B. Sądu! ()-« 
kręgowego w Kaliszu w ciągnięto dli. 25 kw iet­
nia 1922 roku  pod Nr. 35 następującą firm ę:

„.Dom Handlowy W. S tadnicki i S-ka“, Sjud­
ka z ograniczoną odpow iedzialnością z siedzibą 
w Kaliszu. Przedmiotem przedsiębiorstw 1;! jeslt 
zaku|p i sprzedaż produktów  rolnych, oraz w szel­
kich tow arów , jak rów nież kupno i sprzedaż ko­
m isow a i wykonywanie czynności przedstaw iciel­
stwa innych przedsiębiorstw  i osób pryw atnych.

W spólnikam i są: 1 Władysław Stadnicki,
2) M ichał S tadnicki, zam ieszkali w Kaliszu i 
Wacław W ichliński. zam ieszkały w SkrzynkacJt 
pow iatu W ieluńskiego. K apitał zakładow y, .cał­
kowicie wpłacony wynosi 1200000 m arek , po­
dzielonych na 12 udziałów  po 100000 m a re k  
każdy, z których otrzym ali: 1 Władysław- Sfad- 
liicki 4 udziały, 2 Michał StadnicA-i 1 udjziały, 
3; W acław W ichliński 2 udziały, I Władysław! 
Stadnicki, Michał Stadnicki, W acław W ichliński 
wszyscy trzej razem  2 udziały. Do reprezento­
w ani: ostatn ich  dw óch udziałów upow ażniony 
jesl Władysław Stadnicki. Zarządcam i spółki 
są W ładysław Stadnicki i M ichał Stadnicki, za­
m ieszkali w Kaliszu. W szclóe wychodząc,' od; 
spółki zobow iązania: indosy, czeki podpisują 
pod stemplem firmy zarządcę, w eksle zaś pod ­
pisu ją pod stemplem firmy wszyscy trze j spólK 
nicy. F irm a jest spółką z ograniczoną odpo­
w iedzialnością, zaw iązana na noce aktu z d n ia  
5 stycznia 1921 roku za Nr. 180, sporządzone­
go przed nolarjuszem  Wyganowskim w Kaliszu, 
i uzupełniona aktem  tegoż notarjuisza z dnia* 
29 m arcu 1922 roku za Nr. 375 na 1 rok x 
praw em  autom alvc/ncgo przedłużenia spółki na' 
następne jednoroczne czasokresy, o ile ze stro ­
ny jednego ze w spólników  nie nastąpi na trzy  
m iesiące przed upływem term inu  utnzędótWe żą­
danie rozw iązania spółki. \

Kalisz, dn ia  20 czerwca 1922 roku.
Sąd O kręgowy jako  Rejestrow y w Kaliszuu,
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BACZNOŚĆ!!!
Proszę Państwa! Każdy powinien dbać 

. co mu zimą brak ■■ -•■■■

FUTRA! FUTRO! FU TR A !
By uniknąć nieporozumienia

p r z y jm u je
reperacje, oraz w szelkie przeróbki, które wykon, w naj­

modniejszych fasonach, stare futra w zamiany. .'. 
Polecam  się  łaskawej pamięci

H. I D L E R  Kalisz, Wiejska 5,
1627 ZAKŁAD KUŚNIERSKI
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SoDWBjoiowana przez Główny Urząd Miar
przeniesioną została na ulicę W I E J S K Ą  12, 
... do byłego lokalu „Gazety Kaliskiej11. -.

P rzyjmuje do stemplowania i' reperacji wagi dzisiętne, 
sto łow e, aptekarskie i w ozow e joraz odważniki.

P o s iad a  na składzie wagi dziesiętne i stołow e własne­
go wyrobu o raz  odważniki i miary stem plowe.
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KALISKA FABRYKA
SplotOw Drociaiydi i Tkanin Metalowych.

i .  K A R D O L
W KALISZU, ULICA KOWO-LIPOWA *fe 27 .

P o l e c a  n a  s e z o n  b i e ż ą c y :

Sploty cynkow ane na ogrodzenia, drut 
kolczasty, skobelki, tkaniny na arfy do wilani, 

przetaki i t. p.

Uboczny dochód 
dla każdego 
pracowitego 
obyw atela

100000 mk. i więcej miesięcznie
stałego, uczciwego zarobku może mieć każdy nauczy­
ciel wiejski, pisarz gminny, organista, wogóle każdy 
pracow ity człowiek na wsi, przy pozasłużbowej pra- 
1738 cy może

ZAROBIĆ

Listy i zapytania 
pod adresem  

„ S ANATOR*  10. 
Bydgoszcz

Każdą ilość

p o r z e c z e k
dojrzałych, białych i czerwo­

nych kupuje 
wytwórnia win owocowych 

Polskich Kupców w Kaliszu, 
ulica Kościuszki JVe 6. 1890

Sprzedaż]

T O R F U
na Lisie, 4 kilometry pod 
Kaliszem. Bliższe wiado­
mości tam że, lub u p. P ę­
dy, cegielnia Rypinek. 1784 

i/adzony «  jr r i

nakład z obuwiem i L C S I ł i K
Z powodu przeprowadzki 

sprzedam tanio dobrze zapro­
wadzony

V- ‘ ' \

1887

J ó z e f  S t r a n z
Nowe Skalmierzyce. 

Plac Wolności 2.

Spółka Akcyjna,
Centrala w  K a l l  s t u .

Fiije: w Roninie, Turku, Sieradzu, Uniejowie i Słupcy
poleca:

superfosfat, żużle Thomasa, 
sól potasow ą i kainit.
Narzędzia rolnicze, artykuły żelazne i budowlane. 

G aśnice przeciwpożarowe „MIN1MAX".

Zginął dowód o so b isty !
wydany przez magistrat miasta 
Kalisza na imię Joska Rawic- 

kiego rocz. 1866

2 sale fabryczne, parter i 
ll-gie piętro, jedna na 
12,55X4,80 m tr., druga 

10,noX6.ro m tr -
Wiadomość w Red. Gazety 

‘ Kaliskiej. 1721

Korzystne kupno!
Z powodu wyjazdu sprzedam 
tanio mój dobrze zaprowadzony 

z a k ł a d  f r y z j e r s k i
zaraz.

Mieszkanie znajduje się przy 
zakładzie. Światło elektryczne. 

W ł. J a k u b o w s k i ,
Skalmierzyce 

1893 Plac Wolności 2.

Sprzedam

poszukuje posady zaraz, 
dobre świadectwa, ewentual­
nie może przyjąć posadę pisa­
rza, magazyniera, kasjera itp. 
Łaskawe oferty upraszam o 
nadsyłanie do dom. Opatówek. 
1869 Gustaw Grabowski.

zaraz
Poszukuję

mieszkania
3 4 pokoje z kuchnią. 

Zgłoszenia: ulica Nowokolejo- 
wa 109, dom p. Kulikowskie­
go. Pośrednictwo pożądane.

P I E G I  i PRYSZCZE
usuwa radykalnie

krem „EROS”
ŻądaC w ap tekach  skład. apt. i perfum

R sziiertoik i proste 
i m w iertn ik i spiralne

najtaniej sorzedaje Poznań­
ski WARSZAWA, 

M arszałkowska 72. 1247

dwupiętrowy przy ulicy Nowo 
Parkowej -Ńs 50. Wiadomość 

sa właściciela. 1894.

Z dniem 17 lipca r. b. 
rozpoczynam

kurs buchalterii.
Zapisy do kompletu przyjmuję 
codziennie od 1 2 po poł.

Towarowa 7. m. 3. j ’1900

OGRODNIK ŻONATY
• pracował u U lrycha w Warśzawie 

9 łat, u państwa Bardzińskich w S o ­
kołowie 7 lar, u hr. Branickich w S ta -  
wiszczach 6 Sar, u hr. Leduchowskich 
na Wołyniu 9 lat, u państwa Suskich 
w Rozdżałach 2 lata, poszukuje we 
większych majątkach odpowiedniej 

posady  o e  października. 
Łaskawe zlecenia:

Kalisz, Apteka P. Piotrowskiego 
Rozdżały—Ogrodnik. 1773

Sprzedam

200 beczek dębowych
Wiadomość: 1886

Hotel Francuski w Kaliszu.

letnia tylko rak.
W ysyłamy w prost z fabryki [piękną DAMSKA letnią 
ca łą  S U K N I Ę  trykot, nadzwyczaj praktyczną, n a­
dającą się na każdą figurę, w kolorach: czarny, gra­
natowy, bordo, fres, czerwony, lila, różowy, niebie­
ski, zielony, piaskowy, szary, bronzowy, elektryk, 
biały i t. d. — najm odniejszy fason, pięknie przybra­

na —  tylko za 4500 mk.
Przesyłka 300 mk. Przy zam ówieniu 3 sukien i wię­

cej przesyłka na nasz rachunek.
W ysyłamy zaraz pocztą za pobraniem  (płaci się przy

odbiorze).
1739 Prosim y adresow ać.

J. feubka -fcódź 18.

w ciągu 3-ch dci leczy uznana przez powagi lekarski* 
m y d l a n a  „ P l a ś ć  P - r a  H e b d y " ,  nie plami bielizny 

ma przyjemny zapach. 1416
D la  fcoiti od świerzby i parcha  „E K W O t-» K E B D J l“  

N a  H e u a o r o id y - r o ś l i n n e  świeczki H A T E L IH  HEBDK 
Przedstawicielstwo na Kalisz: A p tek a  J .  Kijowski
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